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T E A T R  G R E C K I

Rycina powyższa wyobraża znakomite 
zwaliska teatru Greckiego w Syrakuzach, 
wykutego w skale. Miał on trzy rzędy ła 
wek od siebie przedzielonych, które rozcią
gały się w około i wschodami były z sobą 
połączone. Widzieć się ztąd dawało miasto, 
tudzież rozwijał się prześliczny obraz syraku- 
zańakiej odnogi, z tylnej zaś strony padało 
oko na sławne tutejsze skały, a między 
innemi na znane ucho Dyonizyusza. Staro
żytne teatra greckie były proste i pozbawione 
sztuki, podobnie jak ich widowiska dramatycz
ne; z czasem powoli wzniosły się te arcy
dzieła budownictwa, które dziś jeszcze w zwa
liskach swoich obudzają nasze podziwienie. 
Teatra z kamienia budowano naprzód w bo
gatych osadach greckich we W łoszech, a na 
lat 500 przed narodzeniem Chrystusa, kiedy 
w Atenach teatr jeszcze drewniany znajdował 
się, Sycylia juz murowany posiadała. Zwy
kłym kształtem teatrów było pół-kole. Zaj-

W S Y R A K U Z A C H .

mowały niemałą przestrzeń pod otwartem 
niebem, nieprędko bowiem zaczęto rozciągać 
nad niemi zasłony. Końce p ó ł -  kola, teatr 
tworzącego, budowlami poprzecznemi z sobą 
się łączyły. Trzy główne części teatr skła
dały: miejsca dla widzów, w luku p ó ł -k o 
la; miejsce dla aktorów w gmachu poprze
cznym; i orkiestra zajmująca przestrzeń od 
sceny aż do ławek widzów. Ławki te we 
trzech rzędach piętrzyły się jedne nad dru- 
giemi, i miały wiele oddziałów, do któ
rych prowadziły stopnie. Damy dostojne sie
działy osobno od mężczyzn i od kobiet złych 
obyczajów. Teatra greckie i rzymskie różniły 
się między sobą w urządzeniu, mianowicie 
z powodu właściwego Grekom chóru. Oso
by w oznaczonej liczbie chór ten składające, 
przez całe widowisko były widzami czy li świad
kami akcyi i nie schodziły ze sceny. Brały 
one atoli udział w akcyi, osobom występują
cym na scenę radząc, odradzając, upominając
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j e ,  l u b  tez uża la j ąc  się nad n ie mi ;  a podczas  
uci szenia się ak c j i ,  chór  śpiewał  pieśni.  W  d a 
wniej szych czasach c h ó r  składa !  się n iekiedy 
aź z pięciudziesiąt  osób,  później  zaś do p i ę t n a 
stu tylko ogran ic zon y  został .  Dzieli ł  się na 
dwie po łow y,  k tóre przenos i ły  się z j e dn e j  
s t rony sceny na d rugą.  Miej sce za jmowa!  
w orkiest rze wraz  z m uz y k ą ,  która i n s t ru m e n 
tami j e g o  śpiewowi towarzyszy ła .  W ó d z  
c h ó r u ,  K or yf eu s ,  dawa ł  znak k iedy  t r zeba 
b r ać  udział  w akcyi.  Do maszynery i  teat ru 
g reck iego  g łów nie  należały:  rnachtna u wejścia 
na  sc enę ,  za pomocą  k tó rej  w t r age dy ac h  
unosil i  się w powiet rzu bogowie  i boha iy rowie ,  
tudzież mach ina  spuszczana z góry ,  k tóra  
szybko  akto ra  ze sceny unosi ł a .

O Z A K L Ę C I A C H ,
przez Kazimierza fV la d ysla w a  /7'ojcichiego.

(Na wstępie do ninie jszego pisma,  m a m y  za 
obowiązek powtórzyć nas tępną  uwagę szano
wn eg o  wydawcy Kalendarza  P ow sz ech neg o  r. 
1836,  k tórą p o ło ży ł  przy piśmie tegoż au tora:  
o W r ó ż b a c h :  „N iż e j  umieszczonym szczegó
ł o m ,  nikt  bezwątp ien ia  dziś wia ry  dawa ć  nie 
będzie .  Uwłac za l ibyśm y nawe t  rozsądkowi  
dzisiejszych czyte ln ików,  p o ch o d n i ą  p raw e j  
wiary o św ie co ny c h ,  g d y b y ś m y  i na  chwilę 
p o d o b n e  do m y s ł y  p r zypuszczać  mie l i ;  ani 
to by n a j mn ie j  naszym by ło  c e le m ,  a l b o 
wiem obal ić  przesądne i n a g a n n e  -wyobraże
nia należy,  nie  zaś j e  ustalać.  Ar tykuł  t e n ,  
umieśc i l i śmy w piśmie naszem j e d y n i e  j a k o  
p ro s te  p rz yp o m ni en ie  h i s to ryczne d aw n y c h  
zwyc za jó w i g r u b y c h  p r ze sąd ów  lu d u  nieo-  
czyszczonego  jeszcze z b ł ę d n y c h  wyobra żeń  
pogańsk ich .  O b ję te  tu szczegóły,  jak ko lwiek  
kiedyś zn a jd ow ał y  u n ie k tó ry ch  wiarę ,  dziś 
pos łużą tylko za p rzypom nie n ie  p o d a ń  p r o -  
Stomyślnego lu d u . ”) ( .

Nie ma łe j  wagi  b y ł o b y ,  g d y b y ś m y  ze br ać  
mogli  wszystkie szczegóły,  i sposoby  zaklęć 
cza rodz iej skich ,  o j ak ich  wie do b r ze  lud  P o l 
ski i Ruski .

S łów  p o t ęg a  j ak lud wierzy)  j e s t  tak wiel 
k a ,  że c h o r o b ę  uleczy,  p rzemien i  człowieka 
w zwie rzę,  gad  lub ptaka,  ob róc i  w kamień  i 
drzewo:  o tworzy  w ar ow ne  p o d w o je ,  i b r a m y  
s a m eg o  p iekła.  N i ed os y ć .  potęgą  s łowa 
uśmi e rzyć  m o ż n a  b u r z e ,  wiat r  i g r ad y ,  j a k  
za ró wno  j e  sp rowadzić .

P rz e b ie g n ę  niektóre szczegół v ma jąc e  zwią
zek z ty m  co powiedziałem,  j a k i e  mi się uda ło 
zebr ać  w Pol sce  i na Rusi.

1. W  przemysk ie j  ziemi między  Rusinami ,  
gdy  kto k o m u ,  chce  złe z r ob ić ,  t en  niech

wetkn ie ,  ale do r az u ,  nóż ca ły  w p r ó g  p ie r 
wszych drzwi w chacie (*) i w d u ch u  przeklnie ,  
a osoba  wy mi en io na ,  przek lę ta ,  po rw a n a  siłą 
wichru,  dopó ty  pędzona nim w powiet rzu latać 
będzie,  dopóki  zakl inający nie wyjmie  powoli  
noża z on eg o  p r ogu .

Widziel iśmy w K l e c h d z i e :  Wilko łak i  ( o b ac z  
Magazyn  P ows ze ch ny  r. b.  Nr. 3.)  j a k  cza 
rown ica  ły k a  k ręcąc  z l i f>iny, go to w ał a  
w  w o d z i e ,  i tą wod ą  wesele pod l a ł a ,  w p rz ód  
pas  k tó r y m  się p rzewiązywała w s t a n ie ,  p o 
dłożywszy pod  p r óg  d o m o s t w a ,  zamienia ła  
tym spo so b e m  ludzi  w wilki: mrucząc  zaklęcie 
z cicha.

2. Z n a n e  przek lęc two zwycza jne  pomię dzy  
ludem:  „Bodajeśskamieniał lub skam ieniała! 
zdaje  się tu mieć swój  początek.  Nieda leko 
miasteczka Strzelnia (w dep a r t am e nc ie  Byd g o
skim) we wsi zwanej  Młyny,  zna jdu je  się głaz 
og ro m ny ,  wyobraża jący  w odda len iu  dość  do
b rze  postać człowieka niosącego wodę  w wia
d rach.  L u d  okol iczny po w ia da ,  że w g łaz 
ten p rzemien i ł a  się p rzed  laty s łużeb na  dzie
wczyna.  Była n iezmiernie  l e n iwą ,  i gdzie
kolwiek j ą  gospodyn i  w y s ia ła ,  l ub i ł a  d łu g o  
bawić .  J e d n e g o  razu poszła z wiadrami  do 
pob l i zkiego  ź rzód la  cze rpać  wodę  i zwycza
j e m  swoim n iewraca ła  d łu go  do domu.  G o 
spodyni  zniecierpl iwiona rzek ła  w uniesieniu:  
B ogda j taka dziewczyna skamieniała."  P o 
czerń u p ły w a  j e d n a  i d r ug a  go d z i n a ,  a dzie
wczyna  nie  wraca.  Nareszcie  g o sp o d y n i  
wychodz i  z d o m u  szukać ,  i zn a j du j e  z podzi -  
wieniem p rzemien i oną  wraz z wiadrami  w ka 
mień !

Nieda leko Brześcia -  Ku jaw sk ie go  nad  j e 
z iorem pokazu ją  wieśniacy kamień  duży,  i 
upa t ru j ą  w n im po d ob ie ńs t w o  dziewczyny 
z g r ab ia m i ,  która będą c  n ieposłuszną  ma tce ,  
gdy  siano we święto g r a b i ł a ,  przez nią w k a 
mień  zaklętą została (**).

W  wojewódz twie  P o d la s k i e m ,  obwodz ie  
Bialskim w pobl iżu wsi K o w n a t ,u ka z y w a l i  mi 
wieśniacy  dwa g łazy o g r o m n e ,  do  k tó r y ch  
przywiązane po da n ie ,  że j e d en  z go sp o d a rz y  
orząc w niedzie lę ,  od p o b o żn e g o  człowieka 
p rzeklęty,  skamieniał .

3. W  Lu be l s k i m,  uważ ana  za cz a r ow ni cę ,  
a rozgn iewana  na kogo b a b a ,  że n ieo t rzym a  
t ego  czego żąd a ,a lb o ! i  też z s a m eg o  p o w o d u  
złości  czy zemsty:  w p o ś r ó d  lasu w y k o p u je

(*) Próg w chacie od pierw szej izl»y jes t w iele zna- 
czącym jak widzimy. Rus tak  go tez szanu je , ze 
szczególnie się w ystrzega aby nań co nieczystego nie 
wylać. . .

(“ ) Pieśni ludu Biało - Ckrobatów , Mazurów i Rusi 
z nad B ugu , K. W ł. W ójcickiego T. I. s tr. 89.
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d o ł e k ,  w klóry kładzie ja ja  gęs ie ,  i siada na 
nich j ak  ku r a ,  tak bl izko d r o g i ,  ażeby  by ła  
widzianą.  T r u d n o  opisać p rzes t r achu  jaki  
na pe łn ia  wówczas wieśniaków tej wsi z której  
j e s t  b a b a ,  gdyż ta wy kr zy ku je  zakl inając 
wiatr,  i b u r z e ,  źe wysiedzi  tym sp o s o b e m ,  i 
sprowadz i  na wieś i okol icą ca łą ,  grad tak 
wielki j ak j a j a  gqsie. Przest raszeni  kmiecie 
Da  gw ał t  znoszą co zażąda,  prosząc tylko ażeby 
n iewys iadywala  tak wielkiego nieszczęścia.

4. U góral i  ru sk i ch ,  H uc u ł ów ,  za P r u t e m ,  
p o d o b n y m  sp os ob e m  cza rownice sp rowadza ją  
b u r z e  g r a d o w e . —  Inne  zaklęciem ta j em nem ,  
naszlą j aką b r zyd o tę  na cz łowieka ,  co pełza  
za każd ym krok iem.  Z n a ł e m  z n a d - P r u c i a  
na  dolinie n iewias tę  v na  k tórą czarownica  
z gó r  nas ła ł a  żabę.  Zaba  ta  skakała  w  j e j  
ś lady,  skrzecząc us tawnie:  niewiasta p rześ la 
dowana  , w ciemię nie b ita ,  i zna jąca  się na 
t e rn ,  wiedz ia ła ,  że zabi ja jąc żabę śmie rć  na 
s iebie po pr ze dzo ną  d łu g ą  ch o r o b ą  sp rowadzi .  
P o ch w y c i ł a  więc  ża b ę ,  uwiązała w w er e t ę ,  
co  piec za tykają —  i zawies i ła  w kom in ie ,  
p o d k u r z a ją c  skrzeczącą ,  wió rami  uz b ie ran e -  
mi  z 9 podwórzy,  z 7 g r ob ów  i d r óg  rozs ta j 
nych .  Za ledwie  naniec i ła  dymn y  og ień po 
pó ł nocy ,  przyszła cza r ow nic a ,  prosząc aby ją 
w pu śc i ł a  do izby, p od  p ozo re m że chce  p o 
życzyć garczek kapus ty:  ale odpędzona ,  r azem 
z żabą w y sy ch a ła ,  i wkró t ce  po swoim n a 
s ł ane u uma r ła .

O  takich zaklęciach wiele j e szcze  zasłyszeć 
można.  T u  należy,  i b ierze początek tak p o 
spoli te przys łowie:  „Zaklął^go ja k  węza"  gdy 
ch c e  kmieć nasz wyrazie j ak sobie d rug iego  
zob ow iąza ł ,  że zrobić musi to czego zażądał :  
a lbowiem lud wierzy,  iż s łowem można zakląć 
węża i gad  zj adl iwy,  że szkodzie nie b ęd z ie ,  i 
tam pójdzie kędy zakl ina jący wskaże.

S ło wa  t e ,  czyli r aczej  fo rm u ł y  są za ch o
w y w an e  w wielkiej  t a j emnicy ,  i ma ją  s łużyć 
skutecznie  na wyleczenie  c h o r ó b  w ludziach 
i zwierzętach,  na wyc iągnienie  j a d u  gdy żmija  
ukąs i ,  mogą  zgasić poża r  i wiat r  uspokoić.

5. W  s ta rym dyalogu „Guślarze”, z czasów 
W ł a d y s ł a w a  lV go , zna jd u je m y p o d o b n e g o  r o 
dzaju-za-klęeia , k tóre wyszydzano na pub l i cz 
ne m widowisku- (*).

P rz ypr ow adz a j ą  do gnślarki  Frączka:  o p o 
wiada ją  jej  rodzaj  n iemocy  chorego .  T a  r o z 
kazuje mu się po łożyć  na s łomie na krzyż 
z łożo ne j ,  i po szczególnych o b r zę d ac h ,  tak 
ch o r o b ę  zaklina.

(*) B achanalia  czy li B yalog i z iu te rm e d y a m i, re p re 
zen tow ane n a  te a tra c h  szkolnych', wr jedno  opus zeb rąńe . 
H540 in  4to (H . Ju sz y ń sh i, D yhcvonarz poetoW pólSkicL / 
X. 2 . sb*. 391.)

S zczęśliw a  ta  m atk a  b y ła ,
Co tego  F rą czk a  ro d z iła :
P o szed ł ci b y ł m iły  K rzy śż to fo r,
W ziąw szy  siek ie rę  i  to p o r:
N apo tkała  go o so b a ,
I  p y ta ła  się  w  te  słow a.
—  „ D o k ą d  id z ie sz  K rzy sz to fo rzc ,
A cćz ci po  ty m  to p o rz e ? ” —
— ,, A to  idę do F rą c z k a ,
K tórego  t r a p i  gorączka:
R a tu j go w e  -w szystkiej m ocy,
Az .zaraz z niego  w y sk o c z y !

N iech to b o le n ie ,
W y p ad n ie  w  golen ie .
Z g o le n ia , w  p ię ty ,
D aj to P an ie  s'więty.
A je ż e li u ro k  
N iech w y leci za  r o k ,
A jeże li gos'ciec
N iech  iilcci w  p a z n o g ie ć ,
A z p aznogcia  w  ziem ię 
N a trz y  sążen ie .

W  im ic o jca i  s y n a 'i  duch a  s 'w ię tego ,
N iech  n ic t r a p i  w szy stk o  z łe  F rą czk a  choregOi

6.  Między myśl iwemi ,  s t r zelcami  wiele k rą 
żyło t a j e m n y c h  f o r m u ł ,  do zaklęcia st r zelby 
drugiemu-,  tak że n igdy  do ce lu  nie b i ł a ,  j a k  
r ów ni eż  przez zaklęcia po w ró c en i a  strzelbie 
ce lnego  st rzału.  W  tym razie oprócz  fo rmuły ,  
używal i  ziela zwanego C z a r l o p ł o c h ,  k tó r e  
wp rzó dy ,  wraz  z i n n e m i  poświęcone b y ło ,  te'm 
okurzali-  siebie i s t r ze lby.

Ażeby rusznica nie  chy b i ł a  n igdy,  p rzy  la
n iu  kul  i po zaklęciach używali  wą t róbki  i s erca 
nietoperza- ,  k ładąc  j e  w o łów r o z t o p io ny  (*).

W  Pod laskim,  s t rzelcy z osad ruskich ,  a b y  
s t r ze lba bi ła  ce ln ie ,  a zawsze po ło ż y ła  zwie
r z a ,  zaraz skoro  tylko  poświę con ą  zostanie 
wod a  w stawie lub  rzece na Jo r dan ,  w to m ie j 
sce gdzie t en o br zę d  spe łn io no ,  zatapia do 
p o ł o w y  lufy nabi tą  s t r ze lbę ,  a szepcąc f o r m u 
ł ę ,  w y ry w a ją c  strzela.  T a k o w e  st r zelby n a 
zywają  ,, J o r d a n k a m i ” i z takich c ho ć by  kto 
i s t r ze lać nawet  nieumiał ,  trafi pewnie  do celu , 
b y le b y  j e n o  dobrze  wyt rzymał .

R Y S Y  P E R  S Y h
(Ciąg dahzy. Ob. N r. 22  sir. 172.)

Ż a ł u ję  mocn o  że czyte lnicy moi  nie mogą.  
j e c h a ć  ze mną  do obozu  pe r sk iego  r e g u l a r 
neg o  wojska.  O cuda !  cuda !  Jakże się nie-, 
p rzy pa t rż yć  t e m u  zn ak o mi te mu  obozowi .  
Jałtach!  nieś mię koniu mój !  Otóż , j u ż eś m y  
p rze jecha l i  baza ry .  O tóż ,  o parę k r ok ó w ,  
dom b eg ł e r b e g a  T e b r i z u ,  Fetb. -  Ali -S zacha ,  
k tó ry  b e / w ą tp ie n ia  modli  się za duszę p a d y 
szacha n ieboszczyka ze szklanką ró mu  w ręku.  
Jego  fer rasze  wylęga ją  się u drzwi zd ł u g ie m i

'(') D ż ićn  S(>ó Sebaśfyhira u w aża ją  ‘m yśliw i za  n a jp o 
m yśln ie jszy , albowiem - w  nim  n igdy  chyb ić n ie  m ożna;
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k i jam i, i wyglądają azali ich pan wysoce do
stojny nie rozkaże zajrzeć komu kijami w pię
ty, lub też w zamianę kijów wziąć od niego 
złota. Otóż i wał miejski: pominąć tylko 
wzgórze, kędy prawowierni często odby
wają swe namazy i już jesteśmy u bram 
miasta. T y ch ,  którzy wybierają się do T e- 
brizu, niezawadzi ostrzedz, ażeby ostrożnie 
jechali po wątłym moście, zawieszonym nad 
rowem głębokim, i nie spinali konia ostroga
mi: bo inaczej to ich spotka, co się przytra
fiło jednemu Francuzowi. Jadącemu tymże 
samym mostem zachciało się spiąć swego ko
nia. Koń stanął nagle słupem i przewalił się 
wraz z jeźdcern przez baryerę, tak iż tylko 
kości Francuza i konia w rowie znaleziono. 
Wreszcie jużeśmy za miastem. Trzeba jeszcze 
pominąć teraźniejszy arsenał z wysoką, ha
niebnej pamięci, basztą, zkąd w przepaść 
strącają niewierne żony. Opowiadano mi 
osobliwsze zdarzenie. Jednego razu na tę 
karę skazano młodziuchną kobietkę przeko
naną o niewierność mężowi. Zaprowadzono 
ją  na szczyt baszty, bardzo wysokiej, i ztąd 
zepchnięto w przepaść. Szczęściem,ładna grze
sznica opatrzyła się w niemałą liczbę odzie
ży, sztywne spódniczki jedwabne i szarawarki 
utworzyły w koło niej pewny rodzaj spado
chronu ; dość długo utrzymywała się ona 
w powietrzu, a spadłszy do rowu, trochę tylko 
nogę sobie uszkodziła. Prawoznawcy perscy, 
widząc w tem palec Boży, wskazujący niewin
ność kobiety, niedozwolili powtórzyć nad nią 
kary straszliwej, i rozkazali mężowi ażeby ją 
napowrót w dom swój przyjął.

Zawróciwszy się na lewo baszty i przeje
chawszy kilka kroków po nad rowem, potem 
zaś długą i szeroką ulicę, ujrzałem na prawo 
ogromną płaszczyznę: cóś białego, cóś czer
wonego, zgiełk, nieład, wrzawa. To obóz 
perski! Uważałem za pierwszy obowiązek zło
żyć uszanowanie naczelnemu wodzowi. „Gdzie 
jest wysoce dostojny E m ir-N izam ?” Na to 
pytanie odpowiedział mi żołnierz: W  swoim 
namiocie, sahib! Pojechałem więc do niego.—  
Esselam a le jk iem !— A lejkiem  se la m !— Na
stąpiły wzajemne powitania; potem ściśnie- 
nie i wstrząśnienie ręki, pytania o stanie mó
zgów naszych i tak dalej. Chwała Allachowi! 
skończyły się te nieznośne przegrawki, Emir- 
Nizam, usiadłszy i posadziwszy mnie, zawołał: 
B ieczega! kaliun! „chłopcy kalianu.” Potem 
rozwiódł się szeroko z oświadczeniami żalu, 
iż rzadko widzi się ze mną (zaledwiem go znał), 
i, powtórzywszy moc niezliczoną słów pustych, 
dotknął się nieuchronnego przedmiotu,—  Eu
ropy, którą znał tylko w osobie Rossyi, będąc

w Petersburgu w orszaku Chosrew - Mirzy. 
Od Europy niedaleko do E n g id iu ń ja , to jest 
Nowego światu albo Ameryki, która dla mie
szkańców Wschodu jeszcze dzisiaj podobnie 
jest nową, jak była nią dla nas w dzień śmierci 
Krzysztofa Kolumba. Owóż jaką koleją m ó
wić o tem przyszło. Zaczął on opowiadać o 
nieskończonej rozległości Rossyi od brzegów 
Araksu do Newy; ztąd zwrócił się ku rozle- 
głościom w ogólności i nagle mię zagadnął: Po
wiedzcie mi, proszę, ile jest agadżów  (wiorst) 
od Tebrizu do nowego świata?” Bez wahania 
się wnet mu odpowiedziałem na domysł: — 
trzydzieści pięć tysięcy agadżów!—  „A  wiele 
do tegoż miejsca będzie menzylów  (stacyj 
pocztowych)?”'—Niepamiętam z dokładnością, 
odpowiedziałem, ale wiem, że około dziesię
ciu tysięcy.— Reszta rozmowy nie przedsta
wiała nic zgoła zajmującego,—  wszystko po
wtórzenia jednych i tychże samych rzeczy, 
chełpliwe z obu stron frazesa, powikłane kom- 
plementa, które nie dochodzą nawet uszu, ale 
po powietrzu latają jak muchy. Pożegnawszy 
się z naczelnym wodzem sił lądowych nowego 
„króla królów”, otrzymałem dostateczne wy
nagrodzenie za jego ciemnotę w widoku przy
rody Wschodniej, tak mądrej w swym prze
pychu, tak przebiegłej w użyciu bogatych 
farb swoich. Zbliżał się już capstrzyk, kie
dym wyszedł z namiotu Emir-Nizama. Słoń
ce, ów król krajów W schodu, ukryło się już 
za horyzontem, już utonęło w falistych nie
wysokiego pasma gór szczytach, siniejącego 
w oddaleniu; ale ostatnie, pożegnalne pro
mienie rozweselały jeszcze oko, pozłacając, 
albo raczej rozpłomieniając wierzchołki czer
wonych gór, rozciągających się z drugiej stro
ny Tebrizu. Zwaliska zamku Reszydije, zbu
dowanego przed sześciąset lat przez Reszyda, 
wezyra szacha Kazana, rozproszone po krętych 
i spadzistych bokach tych gór, wybitnie od
dzielały się od ich massy. W  Tebriz wieczór 
o zachodzie słońca jest sam przez się nad
zwyczajnym, przedziwnym obrazem. Dodaj
cie do tego jeszcze smutny śpiew muezzynów, 
ogłaszających z dachu każdego meczetu go
dzinę modlitwy do Wszechmocnego, te krzy
ki, dzikie dla ucha europejskiego, ale nie bez 
harmonii, które porównałbym do jęków duszy, 
na wieczne męki skazanej; dodajcie wrzawę 
muzyki wojskowej w obozie, bicie w bębny, 
rżenie koni, ryk wielbłądów, osłow, mułów, 
krzyki żołnierzy stojących na straży; wyobra
źcie sobie, iż to wszystko w jednej chwili 
słuch wasz i wzrok uderza, a mimowolnie 
wyjdzie wam z pamięci ciemnota, oboz i kom- 
plementa Persów. To  różnorodne widowisko,
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t a mięszanina czegoś świętego, z czemsiś dzi
k im , sama niesforność' dźwięków, obok ol
brzymiego rysunku, ręką twórcy nakreślone
g o ,  niewymowne na mnie uczyniły wrażenie. 
T ak  dalece zapatrzyłem się i zasłuchałem się, 
źe długo nie mogłem  przyjśdź do siebie, długo 
rozróżnić n iezdołałem , co to za mrówki snują 
się w koło m nie ,  gdym się ujrzał pomiędzy 
n ie m i , co to za drobniuchne domeczki ze 
wszech mię stron otaczają. T en  drugi obraz, 
widok obozu , wydał mi się tak nieztiaczącym 
i l ichym , iż mniemałem że patrzę na n iero
zumną parodyą wspaniałego widowiska, nad 
którem  unosiłem się przed chwilą.

Dziwnie się wydaje obóz perski dla eu ro 
pejskiego oka , łączącego zawsze z myślą o 
wojsku myśl nadzwyczajnego porządku i j e -  
dnostajności. Nie tak się rzecz ma u synów 
W schodu: namioty najrozmaitszego kształtu 
i wielkości, okrągłe, czworokątne, ośmiokątne, 
ow alne, wysokie, płaskie, o g rom ne ,  m aleń
kie rozrzucone b y ły  w lirycznym nieładzie 
po  całej płaszczyźnie. Osły, muły, wielbłą
dy, do namiotów przywiązane, przeżuwają 
swoję porcyą samana  (sieczki), lub jęczmie
n ia ,  albo przechadzają się, plącząc się w po
wrozach , któremi namioty przytwierdzone są 
do ziemi, tak niezgrabnie , iż stawią przed 
oczy prawdziwy obraz pajęczyny. Jeśliby 
nieprzyjaciel nocną porą napad ł  na obóz p e r
ski, n iepodobna wyobrazić sobie, co za nieład 
spraw iłaby trwoga: większa część żołnierzy 
podusiłaby się nawzajem niemogąc się w y
dobyć z owej plątaniny powrozów i kołków.

W yznać t rzeb a ,  iż w ogólności, żołnierz 
perski, jak  pieszy, tak jezdny, i artyllerzysta, 
nieposiada wojennej postawy. Odrysowac 
sarbaza  (żołnierza piechoty regularnej)  wcale 
nietrudno. Zacząć można od głowy albo od 
nóg ,  to wszystko jedno. Głowa jeg o  ogo lo 
n a ,  wyjąwszy ziu lfó w  (pukle na skroniach) i 
czuba, pokryta  je s t  czarną baranią czapką. 
Ztąd widać źe głowa żołnierza w nicze'm się 
nie różni od głowy urzędników stanu cywil
nego i reszty ludności. Czerwony o jednym 
rzędzie guzików m undur  z szerokiemi polami, 
siedzi na nim nakształt woru, a żałobliwa po
stawa wojaka, zamkniętego w tę niezwykłą dla 
niego pow lokę , jasno przekonywa że mu ona 
wcale nieprzypada do smaku. Szerokie białe 
szarawary, ściągnięte w dole i przymocowane 
niżej kolana rzemykami trzewików na podo
bieństwo sandałów, każe mu wzdychać po 
swoich długich kicze i czuclia , jako  po ubio
rze daleko przyzwoitszym, a przynajmniej 
więcej stosownym do jego pojęcia o przyzwo
itości. W ielki karabin  ciężarem swym gnie

cie go do ziemi. Cały rynsztunek leży krzywo 
i naukos. Od stworzenia świata po dziśdzień 
żaden człowiek z orężem w ręku wędrujący 
po kuli ziemskiej, niemiał tak dziwnej, śm ie
sznej, a razem żałosnej postawy. Lubo ofi
cerowie angielscy, zostający w służbie jego  
szaehowskie'j mości, pracują  nad urządzeniem 
wojska, nieszczędząc ani Goddam ów, ani in
nych energicznych wykrzykników przy nauce 
żołnierza, wszystko to jednak  wcale coś się 
nie składa. Postrzegłszy przed sobą obwach, 
na k tórym  wybijano capstrzyk, pod jecha łem  
bliżej i u jrza łem  nader pocieszne rzeczy. 
Nieszczęśliwy dobosz i dwóch czy trzech pisz- 
czałkarzy, zgoła niemyśląc o tern że są zajęci 
jedną  i ląż samą robo tą ,  każdy działał po 
swojemu bez najmniejszego względu na takt 
i harmonią. Żołnierze na obw achu stali 
pod b ro n ią ,  w najkrzywsze'j jaka tylko bydź 
może linii, i przedstawiając całość na jn iepo-  
rządniejszą. Jedni stali złożywszy ręce pod 
ka rab inem , drudzy skrobali się w g ło w ę ,  i 
tak  dalej. Oficer angielski z boku  ko
m enderow ał niemi po persku. Po  wybiciu 
capstrzyku głośno zawołał: n a p ra w o !  W ó w 
czas to można mówić zawrzało ja k  w garku: 
obro ty  całkowite i p ó ł - o b r o ty ,  obro ty  na 
praw o i na lewo i t. d. wszystko się razem  
pomięszało; muzyką, złożona z wielu piszcza
łek  i bębnów, wielkich i m a ły ch ,  zagrzmiała 
z całej siły, i straż wystąpiła z miejsca w ta- 
kimże porządku w jakim wprzód stała. P o 
jechałem  dalej ku artylleryi: lepiej ona wy
gląda aniżeli piechota, i pożytek z niej jest  
pewniejszy. Działa dobrze u trzym ane, żoł
nierze w ogólności rostropniejsi, i jak powia
da ją ,  kochający swe powołanie i czyniący 
nadzieję na przyszłość. Lecz dla n ienawy- 
kłego oka, nadzwyczaj śmiesznie widzieć ar- 
tyllerzystę w odzieży wschodniej. Uprząż do 
naszej pod o b n a ;  ale trochę  n iebezpieczna , 
gdyż pod działa używają zawsze ogierów, zkąd 
niekiedy trafiają się nieszczęśliwe przypadki. 
Arsenał tebryzki, nad którym jes t  p rze łożo
nym Muhammed-Ali-Chan, człowiek ro s tro -  
pny, który jezdził do Anglii i n ienadarem no 
podróż tę o d b y ł ,  mógłby dostarczyć dla a r
tylleryi porządnych lawetów; ale skąpstwo 
wielkie i n iedbałość rządu niedozwalają tak 
urządzić wszystkiego jak  należy: koła przy 
niektórych działach dotąd jeszcze n iem a
lowane. Artylleryą na wielb łądach, uw a
żać można za niepożyteczną całkowicie, a 
to dla nieregularności wystrzałów i n iedo
statecznej mocy nabojów, niemówiąc już  o 
straszliwej opieszałości, z jaką  ona w czasie 

j bitwy działać musi. W  ogólności, trzeba
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p ow iedz ieć ,  ze z Pe r s ów  t r u d n o ,  jeżeli  nawe t  
nie j e s t  n i e po d ob ień s t w em  uczyn ić  dob rych  
kołnierzy:  nadz wycza jne  t chórzos two ,  w Per syi  
p o w s z e c h n e ,  p i e rwszą  i g łów ną  j e s t  do tego 
p r ze sz ko d ą ;  a dodawszy lenistwo i n i edbałośc ,  
t r u d n o  sob ie  w y o br az ić ,  ażeby  przy  takich 
w ar u n ka c h  można  b y ł o  u o r gan iz ow ac  j a k i e 
kolwiek wojsko.  Jazdy  reg u la rn e j  całkiem 
niemasz:  po w ia da ją ,  że now y szach zamierza 
u rządz ić  kilka szwadronów,  ale od  zamia ru  
do wykonan ia  wiele wody  u p ł y n i e :  a to co 
ro zp ow ia da j ą  o azyatyckich j e ź d c a e h ,  zgoła 
nie  jest  tak st raszne,  jak się w k r as om ów nyc h  
op isach  wydaje .  Żade n  jeźdz iec  nie stanie 
do  ręcznej  z nieprzy jac ie l em r o zp r aw y  i ża
d e n  z nich nie umie  d o br ze  s t rzelać z kon ia ;  
p r a w d a ,  że wszyscy tak kon iem włada ją  j ak  
w ła s n em i  nogami:  ale cóż ztąd za korzyść ,  
jeżel i  b r ak n i e  im tyle ducha  ażeby  na p rz e 
ciwnika ud erz yć?  Zresz tą ,  l iczba j eźdców,  
k tórzy  posiadają d o b r e  konie,  n a d e r  j e s t  o g r a 
n ic z o n a ,  a większa ich część ,  z p o w o d u  u b ó 
s tw a ,  jeździ  na klaczach,  że aż st r ach patrzeć.  
K o ń  per skie j  lub  a rabsk ie j  r a sy  n ieoznacza 
j e szcze  d o b r e g o  kon ia ;  są azyatyckie kon ie ,  
n a  k tó rych  tam jeżdżą z mieczem w r ę k u ,  k u 
b e k  w ku b ek  p o d o b n e  do tych co u  nas  wodę 
lu b  piasek wożą.

{Ciąg d a h zy  nastąpi,:)

n o w e  d z i e ł o .

O wyrabianiu cukru z buraków , przez Jó
z e fa  B e łzę , m agistra f i l o z o f  i, ob. praw a i 
adm inistracyi, professora chemii i technolo
g ii  w instytucie gospodarstwa wiejskiego 
w Marymoncie. Z  ośmiu tablicami rycin. 
W W a rsza w ie , w księgarni Gustawa Senne- 
w ald  p rzy  ulicy m iodow ej Nr. 481 i  w księ
g arn i S. II- Merzbacha p rzy  ulicy m iodowej 
N r. 486 .  1837.  (w d r u k a r n i  pod  f i rmą J . W ę c -  
k i e g o ) . — w 8ce str. XVI.  i 4 3 8 ,  niel iczb 7. 

(Cena  zip.  20. )

W  p r z e d m o w i e  a u t o r  zwróciwszy uw agę  na 
k l o c i e  d l a  ogó łu  mieszkańców skutki ,  j ak ie  
zapowiada wy rabianie cuk ru  z b u r a k ó w ,  p rze 
b iega  w krótkości  h is toryą cuk ru  krystal icz
n e g o ,  a nas tępnie  dzieje us i łowań w p r z e d 
miocie w \ d o b y w a n i a  c u k r u  z bu ra k ó w ;  dalej

rozwi ja  korzyści  wyn ika jące  z zaprowa dze n ia  
p r z e m y s ł u  t ego  rodza ju,  k tó re  ściągają się do 
p o p r a w y  g o s po d a rs t w a ,  do właściwych zy
sków,  n ag ra dz a j ąc yc h  koszta i s tarania p rzed-  
siębiercy,  nareszc ie  do ogó lnego  do b ra  ca łego  
k r a j u ;  kończy p r ze d mo w ę oświadczeniem iż: 
„ P r z e k o n a n y  o b ło g ich  sku t ka ch ,  j ak ie  dla 
naszego  k ra j u  wynikn ąć  mo g ą  z p rzysw oje n ia  
i rozkrzewienia tej nowej  gałęzi  p rz e m y s ł u ,  
p ra gn ą c  o r a z ,  aby  p o t r ze b ne  w tej mie rze  
wiadomości  s ta ły  się po ws zechn ie j szemi , za
j ą ł e m  się u łożen iem ninie jszego dzieła z na j 
l epszych i na jnowszych  pism zagran icznych  
zeb ran ego .  P o m i j a m  t rudnośc i  napo t ykan e  
za każdym krokiem,  nie tylko w tworzeniu j ę 
zyka fab rycznego ,  ale i w wyborze  i ocen ian iu  
różnych  sposobów,  nie zupe łn ie  j e szcze d o 
tąd us ta lon yc h ;  do dam  jedynie,  iż ze wzg lędu  
na ten ostatni  p un k t  pot rzeba  b y ło  koniecznie 
w-ybrać au t o ra ,  p o d ł u g  k tó rego  właściwa fa-  
b r y k a c y a  op isaną  b y ć  miała:  nie moż na  tu  
bo w iem  ro b ić  zbioru  z r óżn yc h  pisarzy;  gdyż 
każda p o j e dy n cz a  zmiana w pos tępowaniu  
pociąga także za sobą zmiany w ca łe j  nas tęp 
nej  ro boc ie .  P o m n ą c  na zdanie P.  C l em an -  
d o t ,  iż sama wyłączn ie  che mia  wznios ła  ten 
rodza j  p rze my s łu ,  i sama t rwa łą  pomyś l noś ć  
w przyszłości  mu  zapewni ,  w y br a łe m  za p rz e 
wodnika  w rozdziale  f ab ry cz ny m prace uczo
nego  chemika i f ab rykan ta  P.  P a y e n ,  k tóry 
nie tylko j e s t  au to re m  j e d n e g o  z naj lepszych 
dzieł  o w yrab ia n iu  cu k ru  z b u r a k ó w ,  ale nad t o  
l icznych w powyższym przedmioc ie  a r t yku łów 
przez T o w ar zy s t w o  zachęca jące  we F ra n c y i  
w swem piśmie zamieszczanych .  W i n i en e m  
także nadmien ić ,  iż opi su jąc  część f a b r yc z n ą ,  
s t a ra ł em  się po da ć  sposoby  fab ryczne już  
w cukrow nia ch  uż yw a ne ,  wszelkie zaś świeże 
wynalazki  umieszczone są lub  w p rzypi skach 
lub przy innych rozdziałach.  W  części t rze
ciej n inie jszego dzieła g łównie  zwrocono  u w a 
gę na m a ch in y  i apa raty,  k tó re dotychczas  po 
cuk ro wn ia ch  zagranicznych  są używane-, i-dla 
t ego  skład i urządzenie  ich szczegółowo opi 
sano  z do łączen iem prak tycznych  uw ag  ścią
ga jących  się do ich bu do w y.  W  zamia rze 
okazania nad t o  na j ak im s topniu u d o sk on a le 
nia gałęź  ta p rze mys łu  obecn ie  zn a jd u je  s ię ,  
nie pomin ię to  także na jnowszych  ulepszeń,  
zwłaszcza ko t łów i apa ra tów,  s łużących  do 
oszczędniejszego warzenia  sy ro pu  po c u k r o 
wniach na znaczną skalę u rządzonych .  W re sz 
cie pomnąc  na to ,  że wewnę t rzna  war toś ć  i 
uży teczność dzieł  t echnicznych  w znacznej  
części zależy od  z rozumiałego  i dok ła dn eg o  
opisania.,  do k tó rego  koniecznie po trzeba  o d 
powiedn ich  rysów;  prze to  z wszelką s t a ranno-
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ści ą w y k o n a n o  p o d ł u g  skal i  d o ł ą c z o n e  ry su nk i  
m a c h i n  i a p a r a t ó w ,  a by  t y m  s p o s o b e m  p o s ł u 
żyć  m o g ł y  d o  po w z i ęc i a  j a s n e g o  w y o b r a ż e n i a  
o  i ch  sk ł adz i e  i wi elkośc i .  P r z e k o n a n y  r ó 
w n ie ż  o u ł a t w i e n i a c h ,  w y n i k a j ą c y c h  z o d ł ą 
c z e n i a ,  p r z y  o p i s a ch  f a b r y k a c y j ,  częśc i  c h e 
m i c z n e j  od  m e c h a n i c z n e j ,  p o s t a n o w i ł e m  na 
w z ó r  dz i e ł a  o w y r a b i a n i u  p iwa,  u c z o n e g o  n a 
s zego  c h e m i k a  Alex.  H r .  C h o d k i e w ic z a  o d 
dzi e l i ć  j e  od  s i eb i e ;  t ym  s p o s o b e m  b o w i e m  
ł a t w i e j  i p r ę d z e j  c a ł a  f a b r y k a c y a  p o j ą c  się 
da j e .  P r a g n ą c  ile m o ż n o ś c i  a b y  p r a c a  n i 
n i e j s z a  z n a t u r y  swe j  b a r d z o  r ó ż n o r o d n a ,  
o d p o w ie d z i a ł a  ważnośc i  p r z e d m io t u ,  s t a r a ł e m  
się ka żdą  czę śc  mi e ć  w y r o b i o n ą  p r zez  w ł a sc t -  
w y c h  zn aw có w :  i dla t e go  m i ło  mi  o ś w ia d c z y ć  
p u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  s z a n o w n y m  kol l e-  
g o m ,  m a g i s t r o w i  n a u k  i s z tuk  p i ę k n y c h  b.  
p r o f e s so ro w i  s zkó ł  p u b l i c z n y c h ,  T a d e u s z o w i  
S z c ze pa ń sk i em u ,  za w y p r a c o w a n i e  części  p i e r 
wszej  ; m a g i s t r o w i  fi lozofii  p ro f e s s o ro w i  h a n 
d lu  b.  s zko ły  p o l i t e c h n i c z n e j ,  A n to n i e m u  
B a r c i ń s k i e m u ,  za r oz d z i a ł  r a c h u n k o w y ;  o r az  
m a g i s t r o w i  fi lozofii  p ro f e s s o r o w i  t e ch n o l o g i i  
m e c h a n i c z n e j  b.  s zko ły  p o l i t e c h n i c z n e j ,  A u 
g us t ow i  B e r n h a r d t ,  za c zę śc  m e c h a n i c z n ą  i 
w y r o b i e n i e  wszy s tk i ch  t a b l i c  r y c i n  do n i n i e j 
s ze go  p i sm a  d o ł ą c z o n y c h . ”

Z a  p r z e d m o w ą  idzie p o r ó w n a n i e  mia r ,  w a g  
i m o n e t  z a g ra n i c z n y c h  z p o l s k i e m i ,  a  p o t e m  
zn acz n i e j s ze  dzie ł a  k t ó r e  p o s ł u ż y ł y  do  u ł o ż e 
n ia  n in i e j s zego .

S a m o  dzi e ło  s k ł ad a  się ze  t r z e c h  częśc i .  
P i e r w s z a  o u p r a w i e  b u r a k ó w ,  dziel i  się na  
d w a n a ś c i e  r o z d z i a ł ó w , a  m i an o w ic i e :  o r ó ż n y c h  
o d m i a n a c h  b u r a k a ;  o w y b o r z e  g r u n t u  p o d  ich 
u p r a w ę ;  o z m i a n o w a n i u  czyl i  ko l e i ,  w j a k i e j  
b u r a k i  s i ane  l u b  s a d z o n e  b y d ź  m a j ą ;  o m i e r z 
w ien iu  g r u n t ó w  p o d  b u r a k i  ; o  p r z y r zą d ze n iu  
g r u n t u  p od  ich za s i ew  łu b  s a d z e n i e ;  o s i an iu  
i s a dze n i u  b u r a k ó w ;  o p ie l en iu  i w z ru sz an iu  
z i emi  po  z a s i ew ie ;  oko l i c znośc i  s zk od l i w ie  na  
b u r a k i  w p ł y w a j ą c e  p o d c za s  ich  w z r o s t u ;  zb ió r  
b u r a k ó w ;  o p r z y s p o s o b i e n i u  n a s i e n i a ;  o p r z e 
c h o w y w a n i u  b u r a k ó w ;  o wa r to śc i  b u r a k ó w  
w' p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  ro ś l i n am i  i o  k os z t ach  
u p r a w y .  D o d a t e k  d o  tej  części  o b e j m u j e  p o 
s t r z eż en i a  w y ję t e  z dz i e ł  o t r z y m a n y c h  j u ż  po  
w y t ł o c z e n i u  w ła śc i w y c h  r o z d z i a ł ó w  n i n i e j 
s z eg o  p i sma .  Części d r u g a  o p r z e r a b i a n i u  b u  • 
r a k ó w ,  w  dzies ięc iu  ro z d z i a ł a c h  mówi :  o o t r z y 
m y w a n i u  c u k r u  z b u r a k ó w ,  p r z e z  dz i a ł an i a  
m e c h a n i c z n e  i c h e m i c z n e ; o p r z e j a ś n i a n iu  c u 
k r u  s y r o p e m ;  o d o m o w y m  sp o s o b i e  w y r a b i a 

nia  c u k r u  z b u r a k ó w ;  o r a f i n o w an iu  c u k r u ;  o  
o g ó l n y c h  w ła s n o ś c i a c h  c u k r u ;  r o z b i ó r  c h e m i 
c z n y  b u r a k ó w ;  o u ż y t k o w a n i u  z w y t ł o c z y n  i 
m e l a s ó w ;  o n a k ł a d a c h  na  c u k r o w n i ą  z b u r a 
ków ,  kosz t ach  j e j  u t r z y m a n i a  i z a r o b k u ;  o  
w y p a l a n i u  w ęg l a  z k o ś c i ,  j e g o  o d ś w i e ż a n i u  
i t. p . ; n i e k t ó r e  uw ag i  o g ó l n e  nad  w y r a b i a n i e m  
c u k r u  z b u r a k ó w .  Częśc  t r zecia  o b e j m u j e  
op is  m a c h i n  i a p p a r a t ó w  s ł u ż ą c y c h  do  o t r z y 
m y w a n i a  c u k r u  z b u r a k ó w .

Z a m i a s t  r o zw o dz e n i a  się n a d  n i e w ą tp l iw ą  
u ż y t e c zn oś c i ą  dz i e ł a  p o d o b n e g o  ro d z a j u ,  p r z y 
t o c z y m y  tu r a cze j  s ł ow a  b a r o n a  de  G e r a n d o ,  
c z ł o n k a  d e p u l a c y i  w y z n a c z o n e j  p r z ez  T o w a 
r z y s tw o  z a c h ę c a j ą c e  p r z e m y s ł  k r a j o w y  w e  
F r a n c y  i, do  o c en i e n i a  korzyrści z z a p r o w a d z e 
nia  f a b r y k  b u r a k o w y c h ,  um ie sz cz o ne  w p r z e d 
m o w i e  do  n in i e j s zeg o  dz i e ł a :  , ,N i e  w a h a m y
się u t r z y m v w a c  ( m ó w i  o n ) ,  że  w y r a b i a n i e  c u 
k r u  z b u r a k ó w  o tw ie r a  n o w ą  e p o k ę  dla  p r z e 
m y s łu ,  i z a p o w i a d a  z u p e ł n ą  z m i a n ę  w g o s p o 
d a r s tw ie  d o m o w e m  i r o l n e m ,  w r ę k o d z i e ł a c h  
i s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h .  S p r o w a d z i  o n o  
w k r ó t c e  obf i te  d o b r o d z i e j s t w a  dla n a j l i c z n i e j 
sze j  klassy t o w ar zy s tw a ,  zasili i r z ó d ł a  p o m y ś l 
no śc i  o g ó l n e j ,  i u t w o r z y  ś c i s ł y  zw iązek  m i ę 
dzy r o l n i c t w e m  a i n n e m i  o d n o g a m i  p r z e m y 
s łu .  Dz i e ń  w k t ó r y m  c u k i e r ,  p r z e z n a c z o n y  
d o t ąd  d la  k lassy  wy ższ e j  i z a m o ż n i e j s z e j , 
w n i jd z i e  w z a c h o w a n i e  się d y e t e t y c z n e  m i e s z 
k a ń c ó w  u b o ż s z y c h ,  s t an i e  się d la  n i c h  n a  
zawsze  p a m i ę t n y m ;  gdyż  o b o k  n o w e j  p r z y 
j e m n o ś c i ,  z a p e w n i  im po l e p s ze n i e  z d r o w i a  i 
p o m n o ż e n i e  s i ł  f i zycznych .  W i d o k  t e n ,  u c h o 
dzący  n i e d a w n o  za m a r z e n i e ,  b l i sk im  j e s t  
u r ze czy w i s tn i e n i a .  K i l o g r a m  c u k r u  b u r a k o 
w e g o  n i e  b ęd z i e  k o s z t o w a ł  w ięce j  n a d  3 0  c e n -  
t i m ów ,  a  m o ż e  m n i e j  j e s z c z e ;  k i l o g r a m  zaś  
t e g o  p i e r w i a s tk u  w ięce j  z a w ie r a  i s to ty  p o ż y 
w ne j ,  j a k  k i l o g r a m  c h l e b a .  Ł a t w o  s o b i e  w y 
s t a wie  p o w ię k s z a j ą c e  się s t o p n io w o  zużyc i e  
c u k r u ,  m a j ą c e g o  n a d t o  t ę  k o rzy ść  w y ł ą c z n ą ,  
ż e d o  wsze lk i ch  p o k a r m ó w  b r a n y  b y d ź  m o że ,  
u ł a tw ia  ich p r z e c h o w a n i e ,  p o p r a w i a  n a p o j e .  
T o  b o g a c t w o ,  n i e s po dz i a n i e  z z iemi  w y p r o 
w a d z o n e ,  n i e ty lk o  nie p r z yn i e s i e  u s z c z e r b k u  
i n n y m  p ł o d o m ,  ale  j e  o w s z e m  p o w ię k s z y ,  j u ż  
to  u l e p s z e n i e m  i p o m n o ż e n i e m  c h o w u  b y d ł a ,  
j u ż  też ob f i t o ś c i ą  n a w o z u ,  j u ż  n a r e s z c i e  u d o 
s k o n a l o n ą  u p r a w ą  ro l i  i z m i a n o w a n i a ;  a co  
na j ważn i e j s za ,  z b a w ie n n i e  w p ł y w a ć  b ę d z i e  n a  
u m i a r k o w a n i e  i u s t a l en i e  się c e n  t a r g o w y c h  
z b o ż a ,  k t ó r e  p r ze s t an i e  b y d ź  w y ł ą c z n y m  
p r z e d m i o t e m  s t a r a ń  i nad z i e i  r o l n i k a . ”
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